Na początku była walka, walka o zwy- 
cięstwo REWOLUCJI, o zwycięstwo idei 
KOMUNIZMU. Tysiące młodych robotni- 
ków —czerwonogwardzistów zdobywało 
Pałac Zimowy i walczyło na frontach woj- 
ny domowej. Na przełomie października 
iistopada w 1918 roku, wszystkie komu- 
nistyczne związki młodzieży połączyły 
się w jedną organizację, znany nam 
wszystkim — Komsomoł. 

60 lat walki, budowania i znów walki — 
w czasie fi wojny światowej — a później 


odbudowy kraju ze zniszczeń i budowy. 


potęgi Kraju Rad. Komsomolcy zawsze 
byli i są pierwsi — z zapałem młodości, 
z odwagą i wiedzą. Na nich narody ra- 
dzieckie zawsze mogą liczyć. 

60 lat pięknej, bohaterskiej i ciekawej 
historii. życzymy wszystkim Komsomol- 
com, aby lata następne wzbogaciły ją 
o nowe osiągnięcia w pracy, nauce, w bu- 


„dowaniu szczęśliwej przyszłości. 


Komsomoł od pierwszych dni, podzień dzisiejszy 
ja str. 2, 4i 5. ż 
a Na zdjęchi franent słynnego obiaziu A Dalnska 
— Obrona Piotrogrodu 
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TYM, KTÓRYM 
ZAWDZIĘCZAMY 
NAJWIĘCEJ 


WARSZAWA (HSl). W dniu 14 października br., 
w Dzień Nauczyciela, odbyło się w Głównej Kwa- 
ierze Związku Harcerstwa Polskiego spotkanie 
kierownictwa GK ZHP z najbardziej zasłużonymi 
nauczycielami-instruktorami ZHP z całego kraju. 
W spotkaniu udział wzięła tow. Maria Wojtkie- 
wicz, zastępca kierownika Wydziału Organizacji 
Społecznych, Sportu i Turystyki KC PZPR i tow 
Tadeusz Morawski, wicedyrektor Deparlamentu 
Wychowania w Szkole, Rodzinie i Środowisku 
Ministerstwa Oświaty i Wychowania. Piętnastu 
instruktorom ZHP-nauczycielom przyznane zo- 
stały przez Radę Główną Federacji Socjalistycz- 
nych Związków Młodzieży Polskiej „Medale za 
wybitne osiągnięcia w pracy ideowo-wychowaw- 
czej z dziećmi”. Medale wręczył wiceprzewodni- 
czący RG. FSZMP, Naczelnik ZHP, hm PL Jerzy 
Wojciechowski, który udekorował również 59 na- 
uczycieli-instruktorów Krzyżami za Zasługi dla 
ZHP. Zuchy z warszawskiego hufca Żoliborz wy- 
stąpiły ze wzruszającym wierszem i piosenkami. 
Nie brakło również życzeń dla tych, którym za- 


HARCERSKA si 
GAZETA KAB 
NASTOLATKÓW 


CENA 1.50 ZŁ 


Sukces 

polskich dzieci 

w międzynaro- 
dowym konkursie 


DELHI (PAP). 12-letnia Barbara Po- 
średrim i 14-letnia Joanna Skonieczek 
są laureatkami międzynarodowego 
konkursu Shankara na twórczość dzie 
cięcą za rok 1977. Dziewczynki zdobyły 
dwie z 24 głównych nagród — złote 
medale Jawaharlala Nehru. W kon- 
kursie brały udział dzieci ze 110 krajów 
i nadesłały prawie 150 000 prac. Przy- 
znano 842 nagrody, a polskie dzieci 
zdobyły największą ich liczbę, bo aż 
44, Dzieci radzieckie uzyskały 36 na- 
gród i na trzecim miejscu japońskie, 
które zdobyły 35 nagród. Główną na- 
grodę, złoty medal prezydenta Indii, 
otrzymała 15-letnia Argentynka, Clau- 
dia Magdalena Kalos. (mi) 


wdzięczamy najwięcej — nauczycieli. (ek) 


POZDROWIENIA Z FINLANDII 


Marja Suutari, Leena Kukon 
i Timo Kumpumiaki mają w na- 
szym kraju wielu przyjaciół, 
uczestniczyli bowiem w Rowe- 
rowym Rajdzie 30-lecia „Świa- 
ta Młodych”, któremu patrono- 
wał Państwowy Zakład Ubez- 
pieczeń. Wraz z drużyną harce- 
rek i harcerzy z Nasielska oraz 
członkami Ligi Reporterów na- 
szej gazety, przewędrowali bli- 
sko 700-kilometrową trasę. To 
zdjęcie wraz z serdecznymi po- 
zdrowieniami i życzeniami de- 
dykują wszystkim uczestnikom 
rajdu i poznanym na trasie 
przyjaciołom. (rat) 
Fot. Raketti 


O SPOKOJNE PTASIE LOTY 
NAD OCEANEM SPOKOJNYM 


WASZYNGTON (PAP). ZSRR i USA podpisały umowę 
o ochronie dzikiego ptactwa, odbywającego wędrówki migra- 
cyjne między tymi krajami. Dotyczy to 208 gatunków ptaków, 
zamieszkujących obszary Stanów Zjednoczonych i Związku 
Radzieckiego. Dokument ten wypełnia lukę w przepisach 
o ochronie ptaków, gdyż dotychczasowe przepisy nie obejmo- 
wały tras przelotowych nad północnym Pacyfikiem. (ag) 


WSZYSTKO O WSZYSTKIM 
W KRASNYMSTAWIE 


KRASNYSTAW (HSI). Harcerze ze Szczepu Hanki Sawickiej 
przy LO w Krasnymstawie w bardzo ciekawy sposób wtajemni- 
czyli swoich młodszych kolegów w działalność swojego szcze- 
pu HSPS. Zorganizowali oni harcerski kiermasz pod nazwą 
„Wszystko o wszystkim”. 

Przy jednym z jego stoisk przyszli członkowie szczepu mieli 
okazję zapoznać się z historią harcerstwa, symboliką krzyża 
oraz tradycjami i zwyczajami panującymi wśród krasnystaw- 
skich harcerzy. Kolejne stoisko „Nasze lato 78” zaprezentowa- 
ło pamiątki z letnich obozów, a ich uczestnicy opowiadali 
o swoich wrażeniach z rajdów, obozów i biwaków. Młodzież 
zapoznała się ponadto z dorobkiem Klubu Wiedzy Społeczno- 
Politycznej, Młodych Racjonalizatorów i Ankieterów. W ten 
sposób zachęcone do współpracy pierwszaki gromadnie ucze- 
stniczyły w kolejnych zbiórkach swoich drużyn. (dz) 


Co słychać 


u przyjaciół 


Pionierska 
radiostacja 


„SYGNAŁ” 
nadaję 


w 


ZSRR. „Pionierska Prawda” 
wstałej rubryce „Mówi radiostacja * 
SYGNAŁ" informuje czytelników 
o pięknej inicjatywie pionierów 
z  Lipeckiego, Moskiewskiego 
i Świerdłowskiego okręgu, którzy — 
dla uczczenia 60-lecia Komsomołu 
— przeprowadzili 27 października 
pionierski wytop. Przetapiany był 
złom zebrany przez pionierów 
i uczniów szkolnych. Tego dnia od- 
były się także uroczyste apele i pio- 
nierskie zbiórki, spotkania z przo- 
downikami pracy i komsomolski- 
mi brygadami wytapiaczy stali. 


szeregach organizacja komsomolska, 

Ze względu na ich wiek Komsomoł 
jest organizacją ludzi uczących się. 
Ponad 62 procent jego członków legi- 
tymuje się dzisiaj wyższym i średnim 
wykształceniem. Studenci, młodzi 
robotnicy i rolnicy uczący się w szko- 
łach technicznych każdego roku bio- 
rą udział w olimpiadach przedmioto- 
wych, osiągając wyniki stające się 
potem przedmiotem patentów i wnio- 
sków racjonalizatorskich. Jest to 


z form planowego działania Komso- 
mołu, praktyką dnia codziennego. 

_  Komsomoł wiele uwagi poświęca 
rozwojowi kulturalnemu i sportowe- 
mu swych członków. Mają oni do 
dyspozycji 135 tysięcy klubów mło- 
dzieżowych i domów kultury, 350 tys. 
bibliotek. Organizowane są zebrania 
młodych pisarzy, festiwale pieśni po- 
litycznej, wystawy dzieł młodych ar- 
tystów, tygodnie filmów dziecięcych. 
Mlodzi sportowcy są gospodarzami 
3200 stadionów, 1300 basenów pły- 
wackich, 63400 sal sportowych i 80 
krytych stadionów  lekkoatletycz- 
nych. 

Piękne i bogate są tradycje współ- 
pracy polskich organizacji młodzie- 
żowych ileninowskiego Komsomołu. 
Brygady polskich specjalistów uczes- 
tniczyły w budowie Rurociągu Oren- 
burskiego. Wiele największych zakła- 
dów przemysłowych Śląska jak Huta 
im. Lenina, czy Huta ,,Katowice” 
utrzymuje ścisłe kontakty z analogi- 
cznymi zakładami w Kraju Rad. Ra- 
dzieccy specjaliści - komsomolcy po- 
magali zbudować i uruchomić te gi- 
ganty metalurgii, obecnie uczes 
czą w ich rozbudowie i modernizacji. 
Coraz lepiej rozwija się też przyjaciel- 
ska współpraca nadgranicznych wo- 
jewództw obu krajów, do kalendarza 
najważniejszych imprez na stałe we- 
szły Dni Przyjaźni Młodzieży Polskiej 
i Radzieckiej. Ostatnia manifestacja 
przyjaźni odbyła się w Doniecku. 

(mz) 


Zaczęło się to kilka lat temu w Puławach, 
w tamtejszym liceum im. Czartoryskich, gdzie 
uczyła przedmiotów ścisłych dr Danuta Nakone- 
czna — z wykształcenia fizyk, a dziś pracownik 
Instytutu Badań Pedagogicznych w Warszawio. 
Uczyła inaczej, niż to się robi zazwyczaj... 


„Dawno zauważono, że jednym z czynników niepo- 
wodzeń dydaktycznych jest nieprzystosowanie organi- 
zacyjne pracy dydaktyczno-wychowawczej do Indywi- 
dualnych uzdolnień” - powiada dziś dr Nakoneczna 
| wspiera się takimi oto zdaniami prof. J, Szczopańskie- 
go: „Twierdzę, że tradycyjny, ustalony I ciągle joszcze 
nienaruszalny system uczenia w klasach sprzyja mar- 
nowaniu czasu, energii I zdolności uczniów. Wyjście 
widziałbym w daleko posuniętym indywidualizowaniu 
nauczania, tak, żeby uczeń zdolny nie musiał przecho- 
dzić przez szkołę w tempie swojego najmniej zdolnego 
kolegi...” 

am, w Puławach, utrzymywała dr Nakoneczna ze 
| som wychowankami kontakty bezustanne i żywe 

Wymiana poglądów, rady, ciągłe rozmowy, w dużej 
części poza murami szkoły. Słowem - to wszystko, co 
pozwala odkryć indywidualność ucznia, jego czasem 
ukryte możliwości. 

To jedno, a drugie — to takie zorganizowanie pracy 
w szkole, by się te ujawnione możliwości mogły należy- 
cie rozwijać. Więc — gdzie tylko było można — starała się 
dr Nakoneczna skostniałe formy prowadzenia lekcji 
zmienić... 

| przyniosło to widać skutek, skoro zupełnie zniknęły 
dwóje a pojawili się olimpijczycy, nawet dziesięciu w jed- 
nej klasie. Powodzenie nowych metod pracy nasunęło 


EKSPE 
RYMENT 
DZIESIĘCIU 
SZKÓŁ 


wiedzialność. Duży nacisk kladzie się w eksperymere ie 
na uczenie się od siebie nawzajem. 


Nauczyciel ginie w tłumie zajmoje miej 
sce wśród uczniów, nie króluje na katedrze. W klasie 
panuje swoboda. Przy odpowiedzi nie trzeba wstawać ża 
lo można wstać bez pytania, gdy chce się podejść np do 
okna lub spytać o coś kolegę. Przewiduje się mnogość 
różnych form lekcji - od tradycyjnego wykladu = po 
dyskusję i wykład krytyczny, od rachunkowych i labora 
toryjnych ćwiczeń - po gry dydaktyczne. Na co dzień 
stosowany jest grafoskop, który pozwala rzutować na 
ścianę to, co każdy pisze na celofanowych kartach. 
Eksperyment zdaje się więc zapowiadać zmierzch owej 
„Ściany płaczu”, jaką jest tablica i ścierki, która w czasie 
przerw zwykła fruwać nad klasą 


A czy dwóję można na takiej lekcji 
dostać? - zapyta ktoś zniecierpliwiony. Oczywiście, 
można. Ale przede wszystkim - co innego, niż zwykle, 
ocenia się, a więc już nie tylko zasób wiadomości czy 
nawet zdolność myślenia. Także - umiejętność znalezie- 
nia innego rozwiązania, najkrótszego czy najbardziej 
oryginalnego. Umiejętność stawiania pytań, zgłaszane 
wątpliwości. Może to właśnie sprawia, że uczniowie klas 
eksperymentalnych okazują się bardziej krytyczni - rów- 
nież wobec... szkoły. 


To jeszcze tradycyjna klasa. O tym, co się w niej ma szansę zmienić już niebawem — przeczytasz obok 


myśl, by je upowszechnić, wyjść z nimi poza mury jednej 
szkoły. Tak narodził się ten eksperyment, prowadzony 
dziś w dziesięciu szkołach i stale doskonalony z myślą 
o „dostosowaniu do powszechnej szkoły średniej”. 
Mamy więc przed sobą klasę, 
zwykłą, jak wszystkie inne. Wybrano jądo- 
wolnie, nie dobierano też specjalnie uczniów, z których 
się składa. Lekcja: nauczyciel dokonujewprowadzeniaw 
temat, Jest ono skierowane do wszystkich, ale w dalszym 
ciągu następuje już zróżnicowanie zadań. Są więc cal- 
kiem proste i trochę bardziej złożone, wreszcie najtrud- 
niejsze — typu „spróbuj, czy potrafisz”. | można próbo- 
wać, wybierać. Kogo stać nawięcej, nie musi się dostoso- 
wywać do najsłabszych. h 
Uczniowie przeważnie siedzą w grupach. Koronnym 
rozwiązaniem pracy zespołowej jest w eksperymencie 
tzw. system dwójkowo-czwórkowy. Co to znaczy? Two- 
rzy się czwórkę współpracowników; jest w niej dwóch 
takich, co to np. poza matematyką nie widzą świata 
| jeszcze dwóch, którzy woleliby żyć bez niej, ale nie 
mogą, bo wybierają się ,.do technikum. Oczywiście — 
chodzi o to, by się ci słabsi od mocniejszych czegoś 
nauczyli, poznali ich metody działania. | - o współodpo- 


Możesz też oceniać się sam. Pomogąci 
specjalne testy, rozwiązywane zwłaszcza po zakończeniu 
jakiegoś działu programu, przed klasówką. A na począt- 
ku szóstej iz końcem ósmej klasy wszyscy rozwiązują test 
pod wymownym tytułem: „Jaki jesteś” 

Nie przypadkiem stawia się to pytanie właśnie szóstym 
klasom. W tym wieku człowiek nabiera już umiejętności 
orientowania się we własnych uzdolnieniach i stać go na 
ich świadome rozwijanie. Dlatego przedsięwzięciem tym 
objęto uczniów od klas szóstych - do końca szkoły 
średniej. 

Najważniejsze hasło eksperymentu 
- to rozwijanie uzdolnień i zainteresowań. Zakłada się, że 
niemal każdy gdzieś tam, w zanadrzu, je ma. Chodzi o ich 
wydobycie, a nawet uczynienie z nich czegoś w rodzaju 
wspólnej własności. Na początku roku kreśli się więc 
specjalną mapę zainteresowań osób w danej klasie, Gdy 
już ją mamy, łatwiej tworzyć zespoły uczniów, stawiać 
przed nimi obliczone na dłużej zadania. Niektóre są 
wcześniej wywieszane na gazetce, gdzie tęż zamieszcza 
się najciekawsze rozwiązanie. W ogóle pewne zasadni- 
cze myśli są przedstawiane zanim jeszcze dojdzie się do 
nich w toku przerabiania programu — po to, by zwrócić 


= 


ZMIERZCH CZARNEJ 
ŚCIANY PŁACZU 


uwagą na rzeczy ważne | zachęcić do samodzielnegy 
c 

dochodzenia do tych podstawowyc h prawd. Nie Iraktuje 
się tu więc uczniowskiej głowy jak naczynia, które mą być 


jedynie napełnione stosowną ilością nie zawsze potrzeb. 
nych wiadomości 

Pomagają rodzice zachęcani do współpracy 
dydaktycznej ze szkolą Chodzi o to, by np. lata-chemik 
pokazał grupie ciekawych jakieś doświadczenia czy 
choćby oprowadził po swym zakładzie pracy. Jeż dz 
; wieloma eksperymentalnymi klasami współpracuje pn 
4-6 rodziców, prowadzących trzecią część pozaszkol 
nych zajęć! 


Ale samo zdobywanie wiedzy uczniowi nie wystarczy 
Chce być aktywny, coś zmieniać, samemu decydować 
działać. Zatem 

Uczniowie sami prowadzą zajęcia, 
Przeważnie dwójkami. Ci tzw asystenci mogą wę oczy 
wiście rekrutować tylko spośród tych, którzy naprawdę 
coś umieją. Mają oni dużo obowiązków, muszą bowiem 
lekcję niemal pod każdym względem przygotować. Do 
ich zadań należy też ocenianie kolegów, opieka nad 
pracującymi w grupach itp. 

Dla wybitnych przewiduje się indywidualne programy 
kształcenia. Praca osób uczących się według takiego 
programu przypomina samodzielną działalność badzw- 
czą. Nie obowiązuje ich przesiadywanie na wszystkich 
lekcjach, mogą je sobie wybierać, pójść na zajęcia do 
klasy wyższej lub po prostu do czytelni. Że te swobody 
wzbudzą zazdrość kolegów i klasy? Podobno prawie sę 
to nie zdarza. Zresztą wolność jest pozorna, bo roboty 
dużo. Teoretycznie mają oni szansę „przeskakiwać ” nie 
tylko pojedyncze lekcje, ale i całe klasy, lecz w praktyce 
jak dotąd są to wyjątki... 

Są także fakultety, wprowadzane już od klasy szóstej 
kiedy to wielu zaczyna poważnie myśleć o kierunku 
dalszej edukacji i o wyborze szkoły średniej. Organiza- 
cyjnie fakultety przypominają koła zainteresowań, ucze- 
stniczy w nich jednak bez porównania więcej osób. Dla 
nie nadążających za programem przewidziano okresowe 
zajęcia wyrównawcze. 

Ci, których koledzy uznali za godnych reprezentantów 
swojej szkoły, mogą uczestniczyć w jesiennych sesjach 
młodych przyjaciół nauki. A także — w zimowych obozach 
naukowych. Ale to już temat na oddzielny artykuł 


Wróćmy więc do szkoły. klasy eks 
mentalne okazały się wylęgarnią olimpijczyków. W nse 
których — np. w Warszawie w szkołach podstawowych 
267 i 162 — stanowią oni połowę osób w klasie. W szkołach 
gminnych — po kilkanaście procent, ale tam dawniej 
olimpijczyków przeważnie nie było wcale. A poza tym - 
w tych wszystkich klasach prawie nie zostaje się na drug 
rok, w niektórych drugoroczność zdołano zupełnie ziik- 
widować. | — mówi dr Nakoneczna — nie ma tu mowy 
o promowaniu z założenia czy też „przepychaniu” do 
wyższej klasy na siłę. W ogóle liberalizm jest rzadki - już 
prędzej można się spotkać z zawyżaniem wymagań 

Tak wyglądają w skrócie założenia całego przedsięw- 
zięcia. Obraz pracy szkoły, jaki się z nich wyłania, jest - 
trzeba przyznać - obiecujący i ciekawy. Może przynajm- 
niej nie będzie już w tej szkole tak, że „„pani wierszyk 
powiedziała, dzieci się go nauczyły i trzeba teraz w rytm 
tego wierszyka już się tak kiwać i kiwać, już go tak 
powtarzać i powtarzać, z miną bezmyslną, z oczami, 
które nic nie widzą, z wrażliwością wyłączoną. *** 

Ale eksperyment rodzi też wiele znaków zapytania 
| dlatego niebawem znów doń powrócimy. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. K. Adamowski 


= L 
” Jan Szczepański, „Rzecz o nauczycielach w wychowującym 
* społeczeństwie socjalistycznym”, PIW, 1975 
' Piotr Wierzbicki, „Entuzjasta w szkole”, Czytelnik, 1977 


Garnitur i krawat 


ANV> 


Wszyscy studenci wiedzą, że do profe- 
sora Niedźwieckiego na egzamin trzeba 
przychodzić ubranym przyzwoicie. Przy- 
zwoicie i porządnie. A według Niedźwiec- 
kiego to znaczy przede wszystkim czysto, 
schludnie i elegancko. I nie jest żadnym 
tłumaczeniem, że dla Grochowskiego je- 
go, dopiero co kupione, dżinsy są porząd- 
ne. W takich bowiem spodniach to on 
może przyjść na uczelnię, ale po to, żeby 
zaprosić profesora na jachty albo grzyby. 
Dlatego też, jeśli chce się bez większych 
klopotów zaliczyć rok, warto uszanować 
poglądy prof. Niedźwieckiego. To po 
prostu ułatwia życie. 


Profesor Niedźwiecki, tak jak większość 
osób, które znam, wychodzi z założenia, 
że ubiór jest twoją wizytówką. Upraszcza- 
jąc nieco jego poglądy znaczy to, że jeśli na 
egzamin przychodzisz ubrany w stary swe- 
ter i dżinsy, to nie dość, że jesteś idiotą 
pozbawionym taktu i kultury, to na pierw- 
szy rzut oka wydajesz się nic nie umieć. Na 
drugi rzut oka rzadko którykolwiek z egza- 
minatorów ma czas (i ochotę), dlatego 
zwykle taki delikwent ma okazję do po- 
nownego zaliczania przedmiotu. Bo w ta- 
kich wypadkach bardziej rzuca się w oczy 
dziura na łokciu niż prawdziwa wiedza 
studenta. Znajomość poglądów prof. Nie- 


są dobre na wszystko 


dźwieckiego znacznie ułatwia życie 0so- 
bom, które poza znajomością wyżej 
wspomnianych poglądów nie posiadają in- 
nych. Łatwo rozpoznać w tlumie tych mło- 
dych ludzi. Są po prostu nienagannie 
ubrani, z ogromnym wyczuciem i sma- 
kiem, modnie lecz nie ekstrawagancko. 
Czasami taki dobry garnitur zalicza egza- 
min, bo właśnie on (ten garnitur) jest świa- 
dectwem twojego szacunku dla starszej 
osoby (co ma piernik do wiatraka). 

Byłam kiedyś świadkiem rodzinnego 
dramatu, kiedy to na ślubie jedynej córki 
państwa Kupisiewiczów jej przyjaciółka, 
ładna dziewczyna, zaprezentowała się 


znacznie lepiej niż panna młoda (nieste- 
ty!). Wywołało to wiele sporów i ożywio- 
nych dyskusji na temat braku wyczucia 
sytuacji i złośliwości młodych osób. Wy- 
ciągając ostatecznie wnioski, według opi- 
nii państwa Kupisiewiczów, przyjaciółka 
winna wystąpić w jutowym worku, a do- 
brze byłoby gdyby nie zapomniała o woal- 
ce z gazy. Znam jeszcze jedną historię 
z życia tychże państwa, kiedy to inna zna- 
joma wystąpiła na hucznych imieninach 
w popołudniowej skromnej sukience. 
Uznane to zostało za afront i wielkie vaux 
pas. Tak więc jak wynika z podanych wyżej 
przykładów państwu Kupisiewiczom (i 
wielu im podobnym) dogodzić jest bardzo 
trudno. W pierwszym wypadku zbytnia 
elegancja potraktowana została jako nie- 
takt i w sytuacji wręcz odwrotnej — 
również. 

Moja młoda znajoma Ewa jestzwolenni- 
czką ekstrawaganckiego sposobu „„nosze- 
nia się”. Ma z tego powodu mnóstwo 
przykrości, bowiem wielu spośród jej ko- 


legów uważa ją za postrzeloną wariatkę. 
Fakt, że dziewczyna jest cenionym pra- 
cownikiem, ma za sobą trudne studia 
i wiele ciekawych prac nikogo nie obcho- 
dzi. Według nich bowiem strój powinien 
wytwarzać dystans (nie wiadomo po co), 
budzić respekt i szacunek (jest to jedyny 
sposób wzbudzania szacunku dla tych, 
którzy nie potrafią tego zrobić inaczej). 
Ewa ma nieszczęście spotykać na swojej 
drodze ludzi, którzy wyznają zasadę „jak 
cię widzą, tak cię piszą”. Ona zaś wycho- 
dzi z założenia, że „nie strój zdobi czło- 
wieka”. Są to dwie zasady, których w ża- 
den sposób nie można połączyć i które 
wiecznie się ze sobą ścierają. Dla ludzi 
traktujących innych powierzchownie, za- 
sada pierwsza jest bardziej wygodna i pro- 
stsza. Bo po co zastanawiać się, co tam 
w człowieku drzemie. To zbyt skompliko- 
wane. Lepiej założyć tweedowy garnitur 
i zasupłać pod szyją krawat, aby poczuć się 
jak największy umysł stulecia. E. 
ANNA CHEŃSKA 


Malackach — stareńkim i nieco 

sennym miasteczku, położo- 

nym niespełna 40 km od Braty- 
sławy, stoją do dziś XIV-wieczne baszty 
i wspaniała, remontem do dawnej świet- 
ności przywrócona synagoga. W jej to 
szacownych i zabytkowych murach spo- 
tykają się na popołudniowych zajęciach 
dziewczęta i chłopcy od lat siedmiu do 
piętnastu z Malacek oraz z pobliskich wio- 
sek. Dwa razy w tygodniu, przez półtorej 
godziny, zajmują się pod kierunkiem nau- 
czycieli tym, na co mają największą ocho- 
tę — a więc lepią z gliny, malują, tańczą, 
i grają na instrumentach, próbują drama- 
tycznych scenek. | tak jest przez osiem lat 
szkolnego życia, niezależnie od poran- 
nych lekcji w normalnej podstawówce 


aż 


Takie ośrodki - zwane Szkołą Artystów 
Ludowych = są na Słowacji szalenie popu- 
Jarno. Wśród dwudziostu kilku tego typu 
placówek, któro od najwczośniojszych lat 
pomagają dzieciom rozwijać artystyczno 
uzdolnienia, ta w Malackńch, działająca 
od dwudziestu siedmiu lat, jest podobno 
bozkonkurencyjna. A żo nie są to jedynio 
czczo przechwałki jaj dyrektora i nauczy: 
ciela muzyki zarazom — Augustina Jurko- 
wita — świadczą liczne nagrody, pochwa: 
ły i dyplomy, przyznawane za udział 
w wielu imprezach artystycznych: kon: 
kursach, przeglądach i wystawach. O wy: 
sokiej randze malackiej szkoły świadczą 
nie tylko osiągnięcia jej uczniów, lacz tak- 
że artystyczne sukcesy jej nauczycieli. 

Libuśa Ctvorókovń prowadzi tu od czto- 
rech lat zajęcia z malarstwa i ceramiki. 
Rzeźba w glinie to zresztą jej specjalność. 
Aż trudno uwierzyć jak ta szara, plastycz- 
na masa potrafi być posłuszna jej dło- 
niom, które niepozornej pecynie nadają 
kształty wspaniałych, przestrzennych 
form ludzkich postaci i przepięknych 
ściennych reliefów. Oglądali je już miesz- 
kańcy wielu miast na terenie Słowacji, 
a także Austrii, Szwajcarii, Wysp Kanaryj- 
skich. Kilka prac Libusy zakupiła Galeria 
Narodowa w Bratysławie. 

Ona sama we wstępie do jednego zwy- 
stawowych katalogów napisała: „,Wszys- 
tko co przeżywam i widzę dokoła siebie, 
zapada w moje serce tak głęboko, że mu- 
szę o tym koniecznie komuś opowiedzieć. 
A ponieważ nie potrafię wyrazić tego sło- 
wami, więc lepiej będzie, jeśli powie 


+ a. 


Szkoła jakiej nie znacie 


U LIBUSY 


W MALACKACH 


o tym moja ceramika. W nią włożyłam 
wszystko to, co przeżywam I wiorzą, żo wy 
również będziocie mogli coś z niej boz 
słów wyczytać”. 

Dzieli więc swój pracowity czas na zają* 
cia w szkole i realizację własnych pomy: 
słów. A ostatnio przybyło jej jeszcze tro- 
chę dodatkowej roboty w zabytkowej ba- 
szcie, gdzie po wyremontowaniu i zago- 
spodarowaniu będzie można nareszcie 
urządzić prawdziwą pracownię. Bo jak na 
razie gliniane rzeźby Ctverakowej stoją 
poupychane po kątach ciasnego mieszka- 
nia. Króluje wśród nich zawadiacka po- 


stoć rudobrązowago włóczągi w rozchała- 
tanej, potarganej wiatram kapocia, U jago 
stóp stol przapastny, miedziany kociołek, 
na dnia którego pobłyskują drobna 
monoty. 

— Gdy wypełni sią po brzegi, zaproszą 
wszystkich ponownie na wspólne spot 
kanio., 

Wrzucam więc i ja mały, polski pienią- 
żek, bo chciałabym tu jeszcze kiedyś po- 
wrócić, 


TERESA MACISZEWSKA 
Fot. archiwum Libusy Ćtverakowej 


uż oczami duszy widzę naszych wro- 
gów zacierających ręce z uciechy, że 
„Taurus” okazał się gwiazdą bez bla- 
sku. Byli przecież ludzie — a uznawani byli 
jako autorytety jachtowej architektury — 
którzy twierdzili, że „Taurus” jest niewy- 
pałem, niegodnym dopuszczenia do bu- 
dowy i żeglugi po morzu. Na pohybel 
wam, moi drodzy, jeszcze 4 wyścigi przed 
nami. Już coś o jachcie wiedzieliśmy, 
a fakt, że nawigator pomyjliłsię ustawiając 
elektroniczny kompas na 205” zamiast 
195, co dało to nieszczęsne zejście zkursu 
o 10% na zachód, zatrzymaliśmy sobie 
w tajemnicy. L 
Stojąc już w porcie, gdy wszyscy sie- 
dzieliśmy przy stole, a nosy załogi prawie 
dotykały talerzy ze śniadaniem, przyszło 
mi na myśl zajrzeć do szafki zkompasem- 
matką. Kreska kursowa na 205” — wszyst- 
ko jasne! Nawigator z rozpaczy poszedł 
w kurs, nieznanym nikomu dotąd szła- 
"kiem, skąd powrócił koło południa nastę- 
pnego dnia. Drugi wyścig, skrócony do 12 
mil, gdyż wiatru było niewiele, wynagro- 
dził nam z nawiązką wczorajszą porażkę. 
Dolewamy wszystkim, tym największym 
również pokazujemy rufę już od połowy 
trasy. Dopiero 14 minut za nami wchodzi 
na metę jacht 18-metrowy, król | kłasy 
„Dar Szczecina”, zrzuca żagle i daje całą 
naprzód, by być przed nami w porcie. Nie 
dajemy mu szansy na tę satysfakcję, na- 
sze Volvo wyskakuje z ramy z wysiłku, 
a chłopcy ze skóry. Wszystko się liczy, 
nawet te drobne radości. 
rzeci wyścig, 30-milowy, wygrywa- 
my łatwo, przychodząc jako 4 jacht 
z całej armady wszystkich klas, z dzio- 
bem przy rufach trzech prowadzących ja- 


chtów. Humory załogi, mającej zapas pu- 
nktów wystarczający na prowadzenie 
w klasyfikacji ogólnej, były nie najgorsze, 
jednak czuliśmy się mocno spięci przed 
czwartym wyścigiem, 300-milowym, któ- 
ry był nie tylko najwyżej punktowany, ale 
był to wyścig w obsadzie międzynarodo- 
wej o nagrodę Gryfa Pomorskiego. Broni- 
łem w nim 3 pucharów zdobytych po- 
przednio jeszcze na „Enifie”, w tym głów- 
ną nagrodę handicapową i przepiękny, 
egzotyczny puchar ufundowany przez 
kpt. żw Zbigniewa Szymańskiego, wspa- 
niałego marynarza i człowieka, konsula 
polskiego w Casablance. Zdobyć było 
trudno, obronić jeszcze trudniej, tym bar- 
dziej, że 47 kapitanów na tyluż jachtach 
ma dokładnie to samo w swoich zamie- 
rzeniach. 


Wystartowaliśmy w południe, przy za- 
chodnim wietrze, więc typowy żużel aż do 
Arkony, gdzie wiatr skręca na WNW i tęże- 
je. Zaczyna być ostro na wiatr, więc szyb- 
ko dochodzimy do 10 kolejnego jachtu 
z czołowej grupy, ale były to tylko jachty 
I klasy, które nam uciekły na pierwszych 
40 milach trasy. Kolejno dobieramy się do 
9, 8, 7 i na znaku kursowym, którym był 
statek komisji „Nawigator” zakotwiczony 
koło Falsterborev, jesteśmy na siódmej 
pozycji. Zaraz potem wyprzedzamy „Kon- 
stantego Maciejewicza” i w ciemną noc 
rzucamy się ze spinakerem na wschód. 
Ktoś mówi, że jak „ogar z kością w zę- 
bach”. To powiedzenie będzie nam służy- 
ło przez następne lata jako określenie te- 
go, co robimy stale — zawsze w pośpie- 
chu, na ostatni moment, w gonitwie za 
uciekającym czasem, rywalami; za coraz 
szybszym postępem w technice. 


2, witem dochodzimy niemiecką kosę 
Szunwerias”, „Poloneza”, na któ- 
rym samotnie walczy Krzysztof i już 
jako 4 jacht meldujemy się „Azymutowi”, 
drugiemu statkowi stojącemu koło wyspy 
Christianso. Podsłuchujemy rozmowy, ja- 
kie prowadzi przez radio „Dar Szczecina” 
ze statkami kursowymi i lądem. Słyszymy 
znajomy głos” 


— Żeglujemy z fantazją, wiatr sześć, 
prowadzimy zdecydowanie, nikogo nie 
widzimy, a widoczność jest bardzo 
dobra... k 


Bywa tak czasami, że z małego jachtu 
wyraźnie widzi się większy, a na tym du- 
żym burty za wysokie i nie widać mniej- 
szego. Było tak właśnie i tym razem. Wie- 
dzieliśmy już, że przed nami w zasięgu 
wzroku są tylko trzy jachty, kręcimy na 
południe, na wiatr o sile 5-6” i od razu 
gubimy „Marsa” i „Universitasa”, które 
jeszcze na poprzednim spinakerowym 
boku trójkąta wyprzedziliśmy z niewielką 
różnicą prędkości. Była to jazda fantasty- 
czna. 90 mil w 12 godzin, tylko 9 minut 
gorzej od „Daru Szczecina”, a przecież 
„Dar” mógłby z łatwością załadować nas 
sobie na pokład. Pierwsze 40 z tych 90 mil 
płynęliśmy na słabym wietrze, kiedy 
prędkość nie przekraczała 6 węzłów. Póź- 
niej był taniec. Kto chce, niech wierzy — 
kilkanaście sekund płynęliśmy w autenty- 
cznym ślizgu. Czyste szaleństwo. Prope- 
lerki speed logu umieszczone w dnie, 
w części dziobowej kadłuba wyszły z wo- 
dy, strzałka wskaźnika prędkości spadła 
po przekroczeniu 10 węzłów do 3—4 węz- 
łów. Trudno ocenić prędkość planowania 
nawet w przybliżeniu. Za duża emocja. 


rwało to chyba jednak na szczęście 

krótko, potem były już kłopoty z unie- 

sieniem spinakera, który mając po- 
nad 100 m* nie lubi wiatru powyżej 5, 
szczególnie w-ostrym baksztagu. Teraz 
już zaczęły się nowe kłopoty od wysp 
Christianso. Wiatr przybiera na sile, w no- 
cy osiąga 9” i niestety niekorzystnie dla 
nas skręca. Tracimy prócz kilku talerzy 2 
godziny na tej zmianie wiatru, ale koło 
Międzyzdrojów rozpoznajemy za rufą, 
w szarym poranku „Teligę” i „Hetmana”, 


które jeszcze wieczorem były parę mil 
przed nami. Wyobrażamy sobie, co się 
dzieje na „Telidze” — podobno kapitan 
Grablis na nasz widok — a spotykaliśmy 
się w tych regatach stale — zwykł krzyczeć 
do załogi: „weźcie ode mnie tego choler- 
nego psa”! 

Stojący na mecie sędzia pokazał nam 
dwa palce -znaczy to, że jesteśmy drugim 
na mecie jachtem. „Dara” nie ugryźliśmy, 
tam, gdzie myśmy stracili 2 godziny — on 
zarobił, zagrał mądrzej i przyszedł 4 godzi- 
ny przed nami. Mamy jednak nad nim 3 
godziny przewagi po przeliczeniu czasów. 
A więc zwycięstwo, obroniliśmy wszyst- 
kie 3 puchary. 

Piąty wyścig był już właściwie zwykłą 
formalnością, jednak ambicja robi swoje. 
Startując 5 minut po I klasie dochodzimy 
czołówkę na pierwszym okrążeniu i na 


* kursie spinakerowym wyprzedzamy. Je- 


szcze trochę zaciętej walki na spinakery 
z „Hetmanem” i ostatni.kurs na metę przy 
tężejącym _beidewindzie, _„Hetman”, 
„Kneż” i „Dar Szczecina” z każdą minutą 
odrabiają stracony dystans na tym korzy- 
stnym dla długich jachtów kursie. Ogrom- 
na emocja. Wpadamy na metę z przewa- 
gą kilkunastu sekund nad tymi trzema 
„żyletkami”. Teraz widzimy kwaśniejące 
miny tych, co to coś o blasku gwiazd... 


óźniej przyszły dalsze sukcesy, wiele 
P absolutnych zwycięstw  polegają- 

cych na pozostawieniu daleko za rufą 
wszystkich jachtów łącznie z tymi najwię- 
kszymi, które przeciwnie, dawno powinny 
stać już w porcie, kiedy przekraczaliśmy 
linię mety. „Ogar”, już w rękach nowego 
właściciela, dalej odnosi zwycięstwa, 
choćby Mistrzostwo Polski w ostatnim 
sezonie 76, i pozostanie na zawsze moim 
ukochanym jachtem. Moja miłość do nie- 
go nie została w niczym umniejszona no- 
wym uczuciem do „Spaniela! mimo na- 
wet tego, że już pływając na „Spanielu” 
zdarzało mi się przegrać z „Ogarem”. Wi- 
docznie te uczucia, ta miłość do jachtów, 
wychodzi poza kategorie sportu, pojęcia 
triumfów i porażek. ka 


KAZIMIERZ JAWORSKI 
Fot. S. Rakowski 


SAW] Op: 


Jak przekonać 
rodziców? 


Zdałam do ósmej klasy. Uczę sią 
dobrze, Pomimo to rodzice nie po 
zwalają mi na przyjaźń z chłopa 
kiem. Widzieli kiedyś, jak z nim 
rozmawiałam, Od razu zrobili wy 
wiad skąd jest i dowiedzieli się, że 
skończył ósmą klase. Mieszka na 


wsi leżącej niedaleko od naszego 
miasteczka i niczym nie odróżnia 
się od chłopców z miasta, jest bar 
dzo miły i 6 wiele mądrzejszy od 


chłopaków z naszej klasy. Chciała 


bym się zapytać, czy dziewczyny 
w moim wieku mogą mieć kolegów 
i spotykać się z nie tej chwil 
nie mogę nigdzie wychodzić, rod 


ce ściśle mnie kontr 


tylk 


Iników 


Czyte 


proszę o rady 
Zmartwiona „Bertie” 


OD REDAKCJI: Oczywiście, że 
dziewczyna w Twoim wieku może 
mieć chłopca. Azwłaszcza rozurmiu- 
jąca tak jak Ty, to znaczy biorąca 
pod uwagę to, źe chłopiec jest roz- 
sądny i miły. Każda dziewczyna 
chciałaby, a nawet powinna mieć 
takiego kolegę-przyjaciela, z któ- 
rym zawsze moglaby pogadać o cie- 
kawych sprawach i z klórym nigdy 
by się nie nudziła. Może Twoi to- 
dzice zmienią zdanie. Jeśli im to 
uzmysłowisz? (bs) 


Uczęszczam do Il kl. 1ecnnsxumm 
Przemysłu Wikliniarsko-Trzciniar- 
skiego w Kwidzynie. Chcę nawią- 
zać korespondencję z uczniarni in 
teresującymi się wyrobami wikli- 
niarskimi. 

Mariusz Kuśmiesz 
ul. Szeroka 34/1 
82-500 Kwidzyn 


Przebywaj 
wśród ludzi 

Gdy przeczytałam Twój list, „Ka- 
ren”, doszłam do wniosku, że po 
przyjściu ze szkoły cały czas prze- 
bywasz tylko w domu słuchając ra- 
dia. Jak pisałaś, zależy Ci na tym, 
aby znaleźć przyjaciela. Znajdziesz 
go ale przedtem wyrób w sobie 
silną wolę i nie płacz z byle powo- 
du. Zawsze, gdy będzie Ci się zbie- 
rało na płacz, zastanów się czy na- 
prawdę nie obejdzie się bez niego. 
Poza tym zacznij częściej przeby- 
wać w towarzystwiekoleżanek i ko- 
legów (wspólne spacery, wyprawy 
do kina itp.) i staraj się zawierać jak 
najwięcej nowych znajomości. Nie 
wiem ile masz lat i w jakiej miesz 
kasz miejscowości alewiem, że bar 
dzo pomaga w tym przynależność 
do jakiegoś klubu, czy organizacji. 
Rzeczą niezbędną, a i najłatwiej 
osiągalną jest uśmiech. Powinnaś 
wszystkim pokazać, że jesteś weso- 
ła. Wiedz, że to bardzo przyciąga 
i nie myśl, że jest to takie trudoe 
Nie rozklejaj się! Wiele zależy od | 
Ciebie 


pSuzi” 


OD REDAKCJI: Na liczne prośby 
naszych czytelników już od następ- 
nego n-ru zamieszczamy przykaż- 
dym odcinku tekstu „Kuby” — Ka- 
zimierza Jaworskiego, mały słownik 
żeglarski. | 


CHOCHLIK 
PRZEPRASZA 


W 123 numerze „ŚM” w opowieść kpt. 
żw. Andrzeja Huzy wkradł się błąd, a mia- 
nowicie „odkrywca” po hiszpańsku brzmi 
descubrierta. Czytelników i autorkę tekstu 
przepraszamy. 

Redakcja 
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„W Czycie wydano pierwszy 
w historii BAM-u rozkład jazdy 
pociągów pasażerskich itowaro- 
wych na lato i jesień 1978 roku... 
Stolica BAM-u, Tynda, uzyskała 
połączenie kolejowe z Moskwą, 
Czytą, Błagowieszczańskiem...” 


(Izwiestia, lato 1978) 


udowa nowej transsyberyjskiej ma- 
gistrali kolejowej wyprzedza wszel- 
kie plany. i ustalenia. Mogłem się 
o tym przekonać na własne oczy już w ro- 
ku ubiegłym, gdy na 14 miesięcy przed 
terminem układano ostatni odcinek linii 
Tynda — Berkakit długości 221 kilome- 
trów. Dziś budowniczowie oddali do sta- 
łego użytkowania wspomniany odcinek 
należący do tzw małego BAM-u. Kończy 
się budowę obiektów kulturalno-byto- 
wych i służbowych, urządza stacje, prze- 
jazdy itd. Budowniczowie magistrali ko- 
lejowej zbliżali się do Nierjungrińskiej Od- 
krywki Węglowej. Z końcem jesieni roku 
bieżącego nową trasą pojadą pociągi ze 
znakomitym węglem jakuckim. 
Pojechałem pierwszym pociągiem to- 
warowym do Berkakitu. Tajga przesuwała 
się powoli... Skład był ciężki. BAM odwie- 
dziłem przed rokiem. Zmian było wiele. 
Drewniane domki, które wyznaczały miej- 
sca przyszłych stacji, zastąpiono nowo- 


czesnymi dworcami, peronami. Wznie-_ 


siono budynki obok stacji. Rosną betono- 
we gmachy przyszłych wielkich dworców 
— Mogoty, Nagornego, Złotniki. Za dwa- 
trzy lata, dzisiejsi budowniczowie linii ko- 
lejowej będą mogli jeździć tędy, lecz już 
w charakterze pasażerów. 

Bajkalsko-Amurską linię kolejową bu- 
duje się bardzo szybko. Dziś już nawet 
trudno stwierdzić gdzie i kto zaczął budo- 
wę, kto był pierwszym. W każdym razie 
grupa komsomolców budowlanych. 

Dwudziestu komsomolców jakuckich 
przybyło na BAM cztery lata temu. Zahar- 
towani mrozami syberyjskimi, znający 
tajgę czuli się tu w swoim żywiole. W każ- 
dej chwili można było skierować ich na 
najbardziej trudny odcinek. 

Tak się zdarzyło na przykład, gdy kie- 
rownictwo budowy „Bamstroiputi” po- 
stanowiło „wysadzić desant” na 228 kilo- 
metrze Amuro-Jakuckiej szosy samocho- 
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dowej, gdzie według projektu miano 
wznieść stację kolejową Mogot. Na czele 
oddziału budowlanych stanął Anatol Kli- 
mow. Jego zastępcą został Anatol Pa- 
włow z wioski jakuckiej Pokrowka, który 
powrócił z wojska. Anatol Pawłow, który 
następnie został laureatem Nagrody 
Komsomołu, robił notatki dokumentacyj- 
ne o pierwszych dniach budowy. W rzad- 
kich chwilach wypoczynku, gdy ze zmę- 
czenia padało się z nóg, A. Pawłow poko- 
nując zmęczenie zapisywał zdarzenie 
dnia, jego zdaniem najważniejsze 


Przeglądałem ten niewielki notes z pla- 
mami oleju maszynowego... 


noc. Ochłodziło się. Pada śnieg, jest po- 
chmurno. Już dwa tygodnie dmie silny 
wiatr, przenikający. Gdy stanie się nieu- 
miejętnie, cienki lód na kałużach pęka 
i walonki przemoczone. Brr, nieprzyjem- 
ne. Właściwie skarg nie ma. Pracujemy, 
odpoczywamy w naszych wagonikach. 
Taki jest właśnie BAM. Powiadają, że 
ktoś tam nie wytrzyma, że pojedzie do 
domu. Jednym słowem da nogę. Trzeba 
przyznać, że południowa Jakucja to nie 
Kaukaz. Pracy i trudności wiele, lecz czuję 
się dobrze. Co robię w chwilach wolnych 
— czytam, piszę, marzę...” 


„15-16 listopada roku 1974. Wchodząc 
w skład jakuckiego oddziału budowłane- 
go pojechałem nad rzekę Mogot. Tu 
wzniesie się stację kolejową. Chwilowo 
dwa nasze wagoniki. Budujemy drogę. 
Brak światła elektrycznego. W każdym 
wagoniku cztery osoby. Średni wiek bu- 
dowlanych 21-22 lata. Palimy w piecy- 
kach, pracujemy, odpoczywamy. Po co 
z domu wziąłem krawaty..." 

„19 listopada roku 1974. Pozostała os- 
tatnia świeca. W piecu palimy przez całą 


„5-7 grudnia 1974. Odpoczywaliśmy. 
Byliśmy na polowaniu. Na sopkach i rze- 
ce — wiatr. A w tajdze — zwierzęta, ptaki 
i my. Nawet trudno uwierzyć, że już 
w styczniu przyjedzie tu kilkaset osób, 
wyrośnie osiedle. Lecz tak będzie. A co 
będzie w Mogocie za lat dziesięć? Przeja- 
dę się ulicami i będę wspominał jak wyrą- 
bywaliśmy w tajdze te same ulice, oczy- 
szczaliśmy łomami, kilofami zamarzniętą 
ziemię. Przygotowaliśmy grunt, prace 
tzw. zerowe, aby później można tu 
wznieść domy...” 

„10 stycznia roku 1975. Mamy świet- 
nych chłopców, prawdziwi mężczyźni. 
Od szóstego stycznia zaczęło się. Jeden 
za drugim przybywały wagony z elemen- 
tami domów. Przez całą dobę. Ledwie 
nadążaliśmy z wyładunkiem. Często roz- 
ładowywaliśmy i w nocy. Nikt nie narze- 
kał, wszyscy pracowali jak należy... Mo- 
got bardzo się zmienił — zaludnił się, wy- 
tyczonymi ulicami jeżdżą samochody. Na 
własne oczy widzę jak powstaje 
miasto...” 

To już historia budowy. Dziś miarowo 
stukają koła na stykach szyn. Ja jadę 
BAM-em do Berkakitu. Za dwa trzy lata 
w rozkładzie jazdy BAM-u pojawią się 
nowe stacje. 


ALEKSANDER CZEREPANOW 
Fot. APN 


Z Tamarą koresponduję już cztery lata. Koniec piątej 
klasy był, kiedy pani od rosyjskiego przyniosła całą paczkę 
listów od dzieci ze Związku Radzieckiego i nam rozdała. 
Tych listów było więcej niż nas, tak, że na każdego 
wypadło po kilka. Ja dostałam cztery. Jeden był od 
chłopca, a trzy — od dziewczynek. Napisałam do wszyst 
kich. Jeszcze dziś pamiętam, z jakim trudem szło mi to 
pisanie! Poza paroma banalnymi zwrotami typu: „chodzę 
do tej to a do tej klasy” czy „„moje miasto jest bardzo 
piękne”, które znajome mi były z czytanek, nie bylam 
w stanie nic z siebie więcej wydusić, No I - w każdym 
kolejnym to samo powtarzałam. Więc pewnie dlatego trzy 
osoby szybko się do korespondowania ze mną zniechęciły 
Jeszcze ten chłopiec, Borys miał na imię, stosunkowo 
długo ze mną wytrzymał, ale to dlatego, że znim wymie 
niałam tylko znaczki pocztowe, więc rozpisywania się nie 
było potrzeby. 


TANIEC PEŁEN GRACJI 


kich podróżach artystycznych, Rywalizo 
wały z Pawłową: Isadora Duncan, Matyl- 
da Krzosińska | Tamara Karsawina 


Dostałem ostatnio kilkanaście listów 
najciekawszy od Joli Żachowskioj z Kra 
kowa — których autorzy wypominają mi 
brak zainteresowania baletem, proszą 
o życiorysy sławnych tancerzy, recenzje 
z przedstawień baletowych. Ponieważ są 
to listy ciekawe, zawierające oprócz próśb 
bardzo osobiste nieraz przemyślenia, 
obiecuję ich nadawcom balet uczynić peł 


sy w balocie Lully 


Germain w roku 


baletu romantycz: 


sławnych tancorzy. Oto piorwszoa - mada 
moiselle de Lafontaine, odnosząca sukco 


wystawionym w królewskim pałacu w St 


nazwiska i życiorysy jej koleżanek i zaj 
miemy się wybitnymi przedstawicielkami 


1 Walk się nić dziwię tym, co mieli mojej korespondencji 
dosyć. Były to listy od... analfabetki, Jedna tylko Tamara 
miała do mnie cierpliwość. Jak się zorientowała, że ja 
kiepsko kapuję to, co ona do mnie pisze, to... zastosowała 
pismo obrazkowe, Ryła to kapitalna zabawa. Ona przed- 
stawiała mi w rysuneczkach jak spędziła np. ferie zimowe 
i ja też rysowałam, O, ze dwa lata tak do siebie rysowałyt- 
my. Na dobrą sprawę, to dopiero gdzieś tak rok temu 
odważyłam się z graliki korespondencyjnej zrezygnować. 


I bardzo dobrze zrobiłam, Ro jak przedtem miałam 
2 rosyjskiego taką sobie tróję, to w ciągu ówmej klasy 
wyciągnęłam na niepodważalną piątkę. Nie ma ta jak 
praktyka! Częsta. flo Tamara często da mnie pisze, więc 
i ja często jej odpisuję. Ze 1, 4 listy miesięcznie wymienia 
my, Piszemy o wszystkim, I bardzo się zaprzyjaźniłyśmy 
Tak jak z Ulką, albo może jeszcze lepiej, bo... nigpdy się nie 


'ego „Triumf miłości”, 


1681. Darujomy sobie 


nego. Marię Taglioni 


kłócimy, ani nie obrażamy na siebie No cóż, na odległość 
byłoby trudno. 


Tamara chodzi do 9 klasy. Niby tak samo jak i ja, ale 
ona już na przyszły rok będzie zdawała maturę. Zazdrosz- 
czę jej. Ja jeszcze długo będę uczennicą, a Ona - studentką. 
Chciałybyśmy się kiedyś spotkać. I... wszystko wskazuje, 
że niedługo to nastąpi. Mama powiedziała, że przecież 
możemy Tamarę zaprosić do nas na wakacje. Napisałam 
jej otym, a onaodpisała, Że ja też mogę do nich przyjechać, 
że jej rodzice też mnie do siebie zapraszają. 


Właśnie wczoraj dostałam ten list, I skaczę do góry 
z radości! Tak wysoko, że... Ulka zrobiła się zazdrosna 
Trochę mi z tego powodu smutno, ale — i tak bardziej się 
cieszę niż smucę! 


ANKA 


Wiek dwudziosty w balacio to przede 
wszystkim Halina Ulanowa, Margot Fon- 
teyn i Maja Plisiecka. Halina Ulanowa 
urodziła sią w roku 1910 w rodzinie tanco 
rzy, którzy również chcieli widziać córką > 


noprawnym obywatelem Świata Muzyki. nazywano „boginią tańca”; ta niezbyt „m scenie. Halina tancorką być jadnak nia 

Redaguje LECH NOWICKI SAO AZ NAMASTE piękna Szwedka z urodzenia debiutująca chciała, a kiedy znalazła sią w szkolo bale 
K3 5 Tę UA wiedeńskiego. Hoftheatru, towej, płakać podobno nie przestawała 

triumfująca w Paryżu, tańczyła także Ćwiczenia traktowała jako niemiły obo 


w Warszawie. Wielką popularnością 
w owych czasach cieszyła się również 
Wiedenka Fanny Elssler, której ojciec — to 
ciekawostka — przepisywał nuty samemu 
Józefowi Haydnowi. Lafontaine, Taglioni, 
Elssler — o nich zapewne nie słyszeliście, 
za to o Annie Pawłowej na pewno. Uro- 
dziła się w roku 1882, była dzieckiem 
wątłym, chudym, słabym i anemicznym, 
któremu przepowiadano rychłą śmierć. 
Po pobycie na wsi Anna odzyskała jednak 
siły i zdrowie. Matka zabrała ją na przed- 
stawienie „Śpiącej królewny”, po obej- 
rzeniu którego Anna zdecydowała: będę 
tancerką! Miała osiem lat, kiedy stanęła 
przed komisją egzaminacyjną w szkole 
baletowej. Nie chciano jej przyjąć, ponie- 
waż była za młoda. Czekała. Wreszcie zna- 
lazła swoje nazwisko na liście nowo przy- 
jętych. Ukończyła szkołę jako pierwsza 
tancerka. Niebawem została solistką Tea- 
tru Maryjskiego. Pisano o niej: „Pawłowa 
jest tym dla tańca, czym Racine dla poezji, 
Poussin dla malarstwa i Gluck dla mu- 
zykł'. 

Balet był dla Pawłowej wszystkim. Ćwi- 
czyła, występowała, a każdą wolną chwilę 
poświęcała zwierzętom i ptakom, których 
uważała za wypróbowanych przyjaciół. 
Terier Poppy towarzyszył jej we wszyst- 


wiązek, ale... polecenia profesorów wyko 
nywała. Ukończyła szkołą i zadebiutowała 
w „Chopinianie” na scenie teatru lenin 
gradzkiego, którego niebawem została 
solistką. Potem był Teatr Wielki i ogrom 
ne sukcesy na scenach całego świata 


sów, wielka Karsawina twierdziła, że „nie 
ma dobrej aparycji i nigdy nia będzie 
pierwszorzędnym aktorem". Innego zda 
nia był krytyk Świetłow: „ten chłopiec 
zaćmi pewnego dnia swoją sztuką każde 
go tancerza na świecie”. | Świetłow miał 
rację! W latach 1909-1914 Niżyński nie 
miał sobie równych. Jego następcy to 
Polak - Leon Wójcikowski, Lonid Miasin, 
Anton Dolin i Serge Lifar. Ten ostatni po 
ukończeniu gimnazjum wstąpił najpierw 
do konserwatorium, gdzie uczył się grać 
na skrzypcach i fortepianie, dopiero póź- 
niej trafił do szkoły baletowej. Lifara inte- 
resowała choreografia. Jako choreograf 
debiutował „Lisem” Igora Strawińskiego 
Związany z paryską Operą, przygotował 
dla tej sceny kilkanaście baletów. Cenią 
go we Francji właśnie jako choreografa 
i wychowawcę młodych tancerzy. To 
właśnie Lifar przygotował paryską pre- 
mierę „Harnasiów” Karola Szymanow- 
skiego w roku 1936, gdzie tańczył rolę 
Harnasia. Niedawno był gościem nasze- 
go Teatru Wielkiego, dla którego przygo- 
tował wieczór baletowy. 

Pora na pointę — oto ona, baletowa 
oczywiście... (patrz rysunek) 


Starsza od Ułanowej o dziewięć latPeg- 
gy Hookham znana jako Margot Fonteyn, 
zadebiutowała w wieku lat piętnastu 
Przyjęta do zespołu Sadler's Wells, prze 
mianowanego później na Balet Królew 
ski, została jego primabeleriną. Piastowa- 
ła funkcję Prezesa Królewskiej Akademii 
Tańca. Oklaskiwała ją kilkanaście lat temu 
publiczność warszawska 


Czy historię baletu tworzą tylko 
kobiety? 

Ależ nie! O sukcesach naszego Wojcie- 
cha Wiesiołłowskiego napiszę przy innej 
okazji, dziś natomiast poświęcę akapit je- 
go sławnym poprzednikom. Świadomie 
rezygnuję z przedstawienia „bogów tań- 
ca”, popisujących się swoimi umiejętnoś- 
ciami przed kolejnymi Ludwikami, choć 
byli wśród nich tacy, co to „na jednej 
nodze potrafili zrobić to, czego żaden 
śmiertelnik nie zrobi na dwóch”. 

Pierwszym tancerzem z prawdziwego 
zdarzenia był Wacław Niżyński. Urodzo- 
ny w Kijowie, uczył się tańca w Petersbur- 
gu. Nie wróżono mu początkowo sukce- 


ŚMIERĆ BRELA. 9 października 
zmarł niezwykle popularny w naszym 
kraju piosenkarz belgijski Jacques 


chodzi 


Tylko mnie nie żal ci, 


| gdy zmrok mu po pi 
| nade mną łez nie uro! 


jednak umieścić napis: wszystkie pio- | 
senki w filmie wykonuje Ałła Pugaczo- | 
wa. Teraz w moim nowym filmie Pu- j 


Brel. Urodził się 8 kwietnia 1929 roku  gaczowa wykonuje aż dziesięć piose- dłoni?! 
w Brukseli, pierwszą małą płytę nagrał nek. Scenariusz Anatolija Stiepanowa 
w roku 1954, rok później zadebiutował _ oparty jest częściowo na biografii pio- Refren: 


w paryskiej Olimpii; popularność zdo- 
był piosenkami ..La haine”, „Sur la 
place”. „Quand on n'a que l'amour”, 
„Ne me quitte pas”, „Les Flamandes” 


... 3 k 
i wielu, wielu innymi. Płyt w sumie niesie mi za błędem błąd! 
nagrał niewiele — najlepszy longplay NOWOŚCI PŁYTOWE. Operatywny Zatrzymaj sobie słowa 
„Brel”. Występował w filmach, sam Tonpress wydaje singla „Rivers of Ba- niepewne 

niektóre reżyserował, pisał wiersze. bylon” („Brown Girl in the Ring”) — na lepszy czas 

Był w Polsce w roku 1966. numer płyty S 132. Pronit zapowiada Nie tak łatwo odejść 


... 


'PUGACZOWA NA EKRANIE. Trium- 
fatorka ostatniego festiwalu Interwizji 
zagra główną rolę w filmie „Śpiewają- 


ca kobieta”, który reżyseruje Aleksan- nych”, „Byłam sama, jestem sama” w domu! 

der Orłow, twórca filmu „Niezwykły * ; „Remedium oczywiście. Ale mam tego dość 

chłopczyk”, także z udziałem Pugaczo- — jak sukien od lat niemod- 

wej. Przypomina on filmowy debiut ... nych — 

piosenkarki na łamach „Sowietskie- Zmieniam klucz, adres, ZĄ BŁĘDEM / BLĄD ZĄTRZYMAJ SOBIE  ŚCOWA NIEPEWNE NA LEPSZY 


go Ekranu": „Kiedy nakręciłem dla 
telewizji swój pierwszy film, najbar- 
dziej niezwykłe było w nim to, żewko- 
medii tej Pugaczowa nie ukazując się 
na ekranie, użyczyła swego głosu 
wszystkim jego bohaterom —dzieciom 
i dorosłym. W czołówce trzeba było 


senkarki. Pugaczowa napisała także 
całą ilustrację muzyczną do tego 


filmu”. nienawidzę bieli kart 


h 
| Takjakwżyciu- liter 
| 
| 


piąty longplay Maryli Rodowicz 
„Wsiąść do pociągu” z piosenkami 
„Bossa nova do poduszki”, „Gaj”, 
„Nie ma jak pompa”, „Gaśnie koral”, 
„Mały barek w Santa Cruz”, „Płaczmy 
razem”, „Osiedlowy klub samot- 


z bagażem lat! 


A ja tu żyję tak, 


PRAPREMIERA W TEATRZE WIEL- 
KIM. Teatr Wielki wystawił operę „Na- 
rciso” Domenico Scarlattiego, nad- 
wornego muzyka królowej Marysieńki 
Sobieskiej, której partyturę uznano za 
zaginioną. Rękopis odnalazł polski 
muzykolog, dr Michał Bristiger. 


dom 
porzucam 


świat 


Martwi cię każdy dzień 


Chciałbyś mnie, jak ten list, 


w zamkniętej zatrzymać 


Nie pisałem już od lat, 


W lustrze dni nawet czas 
starzeje się po kryjomu... 


jak „coś” co jest zawsze 


"= NIE PISAŁ 


Muz. Janusz Koman 


Nocą znów lękasz się 
o świt, co po rosie brodzi... 


nisz 


rząd — 


zbyt 


Piosenka z kasety magnetofonowej wifonu pt. 


IUZ 


OD LAT 


Słowa: Janusz Szczepkowski 


Śpiewa Krystyna Prońko 


O ODEJŚĆ Z BĄGAZEŃ 


OO 


SZYBKA 
SAMODZIEL - 
NOŚĆ 

PRZEZ NAUKĘ 
I PRACĘ W OHP 


UWAGA, 
kandydaci do OHP! 


Komenda 9-6 OHP FSZMP w Gdańsku 
- Złotej Karczmie ogłasza przyjęcia do 
2-letniego stacjonarnego hufca dla 
chłopców, którzy do tej pory nie podjęli 
nauki. 
WARUNKI PRZYJĘCIA: 
© wick od 16 do 22 lat 
© wykształcenie od 5 do 8 klas 
Junacy uczą się w Zasadniczej Szkole 
Zawodowej i Podstawowym Studium Za- 
wodowym (na miejscu) następujących 
zawodów: 
© cicśla (wyłącznie dla pełnoletnich) 
e clcktromonter (wyłącznie dla pełnolet- 
nich) 
© betoniarz — zbrojarz (wyłącznie dla peł- 
noletnich) 
© monter zewnętrznych sieci komunal- 
nych (wyłącznie dla pełnoletnich) 
© murarz-tynkarz (wyłącznie dla młodo- 
cianych) 
Wynagrodzenie wg obowiązujących sta- 
wek w budownictwie. Junacy otrzymują 
umundurowanie organizacyjne płatne 
w 50% w 12 ratach miesięcznych. Istnieje 
możliwość zwolnienia z odpłatności juna- 
ków wyróżniających się wzorową postawą 
i znajdujących się w trudnej syruacji mate- 
rialnej. Junacy młodociani otrzymują bez- 
płatne umundurowanie i częściowo płatne 
wyżywienie. Zakwaterowanie w pokojach 
2-osobowych z umywalkami i prysznica- 
mi, z bieżącą gorącą i zimną wodą. Szkoła 
i stołówka na miejscu. Junacy w wieku od 
17 do 22 lat odbywają szkolenie obronne 
w oddziałach samoobrony OHP. 
Po ukończeniu hufca absolwenci mają za- 
pewnioną pracę oraz kontynuowanie nau- 
ki w Średnim Studium Zawodowym lub 
Technikum. Po odbyciu jednorocznego 
stażu w  przedsiębiorstwie, absolwenci 
hufca mają szansę wyjazdu do pracy na 
budowach poza icami kraju. 
WYMAGANE DOKUMENTY: 
1. Oryginał świadectwa ukończenia ostat- 
niej klasy szkoły podstawowej 
2. Dowód osobisty lub metryka urodzenia 
z poświadczeniem stałego miejsca za- 
mieszkania. 
3. Książeczka wojskowa (jeśli posiadasz) 
4. Jeśli nie masz 18 lat — zgoda rodziców 
na pobyt w hufcu (potwierdzona przez 
urząd miejski — gminny) 
5. Sześć fotografii 
Hufiec dysponuje dobrymi warunkami so- 
cjalno-bytowymi. Działają u nas sekcje 
kulturalno-oświatowe i sportowo-turysty- 
czne. Hufiec w swojej 5-letniej działalności 
zdobył szereg sukcesów i wyróżnień. 
Podania należy składać na adres: 
KOMENDA 9 OCHOTNICZEGO 
HUFCA PRACY FSZMP 
80-307 GDAŃSK-ZŁOTA KARCZMA 
Dojazd autobusami: z Gdańska — 131, 
162, z Gdańska Wrzeszcza — 131, 157, 162. 
NIE ZWLEKAJ, NAPISZ JUŻ DZIŚ, 
CZEKAMY NA CIEBIE 
UWAGA! 
Jeśli nie możesz zdecydować się na propo- 
nowane przez nas zawody lub nie spełniasz 
warunków przyjęcia do naszego hufca — 
zgłoś sięw WOJEWÓDZKIEJ KOMEN- 
DZIE OHP FSZMP Gdańsk, ul. Dolna 4, 
telefon 31-19-82. 
K-227 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie, lriś - co jest 
rzadkością w Abrakadabrze — zamieszczam nawet list 
gończy, Prócz tego bardzo gorąco polecam zadanie 
0 stronicach księgi; przy jego rozwiązywaniu nie wysta- 
rezy sztuka mechanicznego liczenia, trzeba jeszcze intensywnie myśleć, Zapał- 
czany problem jest dzić w dwóch wariantach — oba ciekawe. 

Tak, to już czwarta rocznica istnienia Abrakadabry w ,,Świecie Młodych” — jak 
słusznie pisze w swoim liście Marek Szprot z Warszawy. Mam nadzieję, że nie 
nudziliśmy się przez ten czas. 


No, to do zobaczenia za tydzień. BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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ROZWIĄZANIE 
ZADANIA 
PREMIOWANEGO 

NR 202 

ze 114 numoru 
„Świata Młodych” 

z dnia 30 września 78 r. 


Prawidłowe  rorwiąza- 
nie: Dobry żart tynfa wart. 
Nagrody wyłosowali: Ro 
bert Bajorok = Bobrowniki 
Mata, Ryszard Bqczkowaki 
Gdynia, Elżbiota Horaukie: 
wiez = Hrubieszów, Andrzoj 
Dziawoński = Trzebinia, Do: 
rota Kopać — Jaatrząbio, Jo 
Janta Obraca| Świąto 
szówka, Joanna Płotka 
Slorakowica, Piotr Smoliń 
skl = Szczacin, Monika Tup: 


czyńska = Makówka, Grzo: 
gorz Włodarczyk = Włosz: 
CZOWA, 


Odpowiedzi 
z poprzedniej 
soboty: 


LOGICZNIE RZECZ 
BIORĄC: musi wypuścić 
trochę powietrza z kół, 
samochód _ „osiądzie” 
wtedy 3-4 cm. SZKOL- 
NE „SOKOLE OKO”: 1) 
plecy rhłopca przy tabli- 


4 A 
> 


Popatrz uważnie na ten 
obrazek. Oddal go od oczu 
i patrz przez przymrużone 
powieki. Teraz postaraj się 
wyodrębnić wzrokiem te 


-fragmenty rysunku, które 


oznaczone są kropkami. 
Czy masz już jakąś „„wiz- 
ję”? Czy kropkowane frag- 
menty układają ci się już 


s 
CNA) 
525 
CZAS 2WA 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


trochę do Paryża — bo to przecież każdemu wolno — pośpiewać. 
Potem opowiedział jednym tchem o małych kafejkach na Mont- 
martrze, o tych, którzy zaczynali tam karierę, a wreszcie o tym 
wszystkim, co powinno być w piosence... 


Matka uśmiechała się jakoś dziwnie, a ojciec tarł czoło wzamy- 
śleniu. 

— Dobrze — powiedział po chwili. jy: ż: 

— Jeśli wolicie śpiewać, zamiast sobie zwyczajnie zwiedzić 
Paryż, to spróbujcie. Ile pieniędzy potrzeba ci na tę podróż? 

Janek ryzł wargi, niezupełnie zadowolony z przebiegu 
ERY OKI jakichś pytań, może odrobinę zachęty albo 
wyraźnego sprzeciwu, który musiałby pokonać, a tu nic. „Ile 
potrzeba ci pieniędzy?” — to wszystko. A 

— Nic mi nie potrzeba, tato — powiedział stanowczo. —Uzbiera- 
liśmy z Piotrem coś niecoś. Musi nam wystarczyć. Ę = 

— Jak chcesz — ojciec wzruszył ramionami. — Ale nie musiałbyś 
biedować i w ogóle... Zaraz, zaraz — zwrócił się do matki —czy my 
mamy kogoś znajomego w Paryżu? Ci, co przyjeżdżają do Cristia- 
nów, co? To, zdaje się, porządni ludzie... 

- Damy sobie radę, tato — przerwał Jan. — Właśnie o to chodzi, 
żeby wypróbować swoje możliwości. 


Ojciec długo coś rozważał w milczeniu, wreszcie nie patrząc na 


syna spytał: zdac: 
- To znaczy, myślisz, że zawód śpiewaka jest coś więcej wart 


niż na przykład zawód inżyniera? 


cy, 2) pióro w kałamarzu 
na katedrze, 3) lejek na 
obrazku, 4) mapa, 5) 
oparcie krzesła nauczy- 
cielki, 6) kołnierzyk nau- 
czycielki, 7) dziennik, 8) 
prawa noga tablicy. SA- 
ME STRZAŁKI: figura 6; 
w każdym — rzędzie 
i w każdej kolumnie mu- 

* szą się znaleźć trzy różne 
pozycje strzałki zewnę- 
trznej i strzałki wewnę- 
trznej, podobnie jest 
z „nóżkami” figur w rzę- 
dach i kolumnach. 


w jakiś obraz? Teraz weź do 
ręki ołówek lub mazak i sta- 
rannie zaczernij te kropko- 
wane fragmenty. Otrzy- 
masz gotowy rysunek i mo- 
żesz od razu sprawdzić, czy 
zgadza się on z twoją pierw- 
szą wizją. To jest właśnie 
nasż teatr cieni Abraka- 
dabry. 


— Nie wiem, tato. Trudno mi powiedzieć... To jest tak jak srebro 
i złoto. Tylko które jest srebro, a które złoto? 


Ojciec westchnął ciężko, wstał z fotela i podszedł do telewizo- 
ra. Przekręcił gałkę, siadł znowu i patrzył w rozjaśniejący się 
szklany prostokąt. Za chwilę na ekranie ukazała się postać długo- 
włosego piosenkarza z gitarą. Śpiewał jakieś niezbyt mądre 
piosenki, był bardzo pewny siebie, uśmiechał się nonszalancko 
i przytupywał nogą do taktu. Gdy skończył, odezwały się brawa 
i gwizdy. Wyszedł prezenter zapowiedzieć następny numer. 

— | uważasz, że to jest właśnie złoto? — spytał powoli patrząc 
przymrużonymi oczami na syna. — Próbuj, nie bronię ci, tylko 
uważaj, żebyś się nie pomylił... 


MONSIEUR BENIAMIN 


No i teraz są już w Paryżu. Janek otwiera oczy — tak, to nie sen. 
Zresztą wcale nie spał. Mały hotelowy pokoik. Piotr siedzi zamy- 
ślony przy oknie, na stoliku gitara i torba podróżna. Tobołek, 
który powinien być zawsze lekki. 


Bolała go trochę głowa. Odwrócił się twarzą do ściany i zaraz 
zapadł w drzemkę. Przyśniła mu się Monika. Stała na ulicy 
Houdain, machała chusteczką na pożegnanie, a on siedział w ja- 
kiejś bryczce i dawał właśnie woźnicy sygnał do odjazdu. „Płacze 
głupia koza — pomyślał. Powinienem jej obiecać, że wrócę, a prze- 
cież mam już nie wrócić.” 

Bryczka ruszyła z miejsca i ujechała kawałek drogi, a Monika 


POSZUKIWANY 


ZADANIE 
PREMIOWANE 
NR 206 


ROZETA 
raz — dwa — trzy! 


razy sześcioliterowe o podanych znaczeniach wpisz do diagra- 

mu tak, aby w zewnętrznym polu znalazła się jedna litera, 

w środkowym — dwie, a w wewnętrznym — trzy litery. Rozwiązanie 

napisz na kartce pocztowej i prześlij je w ciągu 7 dni od daty tego 

numeru pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 

Warszawa, „Zadanie premiowane nr 206”. Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


PRAWOSKRĘTNIE: 1) śnieżyca, kurniawa, 2) dawna słowiańska uro- 
czystość ludowa obchodzona w noc świętojańską; sobótka, 3) łowca 
bezpańskich psów, 4) przeciwieństwo wady, 5) imię Załuckiego, 6) 
krzew o czerwonych owocach, 7) pięknie upierzony ptak, 8) między 
udem a podudziem, 9) nazwa Iranu przed 1935 r., 10) osiemnastowie- 
czny taniec salonowy, 11) wąskie, długie czółno wydrążone z pnia, 12) 
broń pośrednia między mieczem a szablą 

LEWOSKRĘTNIE: 1) ogół marynarzy na statku, 2) trzewik, 3) stary, 
bezużyteczny przedmiot; grat, 4) przynosi wstyd rodzinie, 5) Matejko 
lub Rubens, 6) wół do niej nie pasuje, 7) w krajach mahometańskich 
przyrząd do palenia tytoniu (przestaw litery w wyrazie ALINKA), 8) 
część kraju, dzielnica, 9) najmilsza naszym sercom, 10) znane uzdrowi- 
sko w płn. Włoszech, 11) stała płaca miesięczna, 12) taneczńy obrót 


pierwszej, nienu- 

merowanej części 
rysunku widzisz list goń- 
czy oraz całą sylwetkę 
poszukiwanego — prze- 
stępcy. Chociaż masku- 
je się on doskonale, na 
czterech następnych ry- 
sunkach widzimy rów- 
nież jego. Skąd to wia- 
domo? Bo na każdym 
rysunku zdradza go je- 
den drobiazg — jakaś 
część garderoby lub in- 
ny szczegół widoczny na 
oryginale. Jeśli jesteś 
bystrym obserwatorem, 
łatwo odnajdziesz te 
cztery znaki szczególne. 
Jest to swoista próba 
„Sokolego Oka” itwego. 
talentu detektywistycz- 
nego. Na rozwiązanie 
masz trzy minuty. 


Na stronicach 


księgi 


Mój przyjaciel Aga ben Aziru 
pokazał mi kiedyś jedną z ksiąg 
ze swego księgozbioru mó- 
wiąc: „Ta księga ma, drogi Ben 
Akibo, tysiąc czterysta sześć- 
dziesiąt trzy stronice. Powiedz 
mi szybko, ile cyfr odbito, by 
ponumerować wszystkie stroni- 
ce tej księgi, wiedząc że nume- 
racja rozpoczyna się od strony 
trzeciej?” Pogłowiłem się chwil 
parę, ale wkrótce wymieniłem 
prawidłową liczbę. Jeśli nie po- 
trafisz tego zadania — dość pros- 
tego zresztą —- rozwiązać do 
przyszłego piątku, w sobotę 
znajdziesz rozwiązanie w no- 
wym wydaniu Abrakadabry. 


myśląc, że Jan nie może jej już zobaczyć, szybko wsadziła chustkę 
do kieszeni i pobiegła w stronę domu, podskakując na jednej 
nodze. 


„Niech sobie płacze, niech sobie skacze — jak woli”. 

— Moniko, jeśli chcesz, to będziemy chodzili na spacery, bę- 
dziemy sobie gadali po całych dniach, dobrze? Tylko najpierw 
muszę wbić ten gwóźdź. Za jednym uderzeniem. Zamierzył się, 

; poprawił młotek w garści, spojrzał na wystający łepek i... nagle 
obudził go jakiś hałas, Ktoś wszedł głośno do pokoju. 


Otóż to! Nie zamknęli za sobą drzwi na zasuwkę. 


Janek spod przymkniętych powiek obserwuje przybysza. Jest 
to starszy mężczyzna z torbą przewieszoną przez ramię. Piotr 
odwrócił się od okna i także patrzy. 


Nieznajomy podszedł do stolika, jakby nie widząc chłopców. 
Przerzucił przez głowę pasek od torby, postawił ją ostrożnie na 
podłodze koło tapczanu, wreszcie westchnął i usiadł ciężko na 
krześle. 

Jan podniósł głowę. 

— Przepraszam, czy ma pan do nas jakąś sprawę? — spytał. 

— Do was? — stary pokręcił głową. — Nie mam do was żadnej 
sprawy. 

— To chyba pan się pomylił. To jest nasz pokój. 

— Nie pomyliłem się. Znam dobrze ten hotelik. 


tekst 8 rysunki T. BARANOWSKI 
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KrO TU JEST 9 
RESTAURATOREM 


f JA! ©O BĘDZIEMY 
RESTAUROWAŁ ? 
POPROSZĘ 


NIE BĘDĘ UKRYWAŁ, ZE TO 
DANIE SPOWODUJE 
OWITĄ, REINKARNACJE.... 


RAŻNIE CZUJĘ 
REGELACJĘ.| 
WPADNIE DESZCZE 
KIEDYŚ NA 


CERTYFIKAT, CZYLI 
NIECH ŻYJĄ WAKACJE 


lakacje przyszły nagle i prawie niespodziewanie. Ostatni 
dzień nauki, świadectwa, pożegnanie — i już człowiek 
czuje się wolny... 

I oto stoją z torbą i z gitarą na poboczu szosy, licząc mijające ich 
samochody... Potem szpakowaty pan z krewetkami... „Każdemu 
potrzebne jest trochę zwyczajnego szczęścia...” 

Ale przedtem jeszcze, wieczorem, kiedy ojciec wrócił z pracy, 
Janek podszedł do niego i podał mu świadectwo szkolne. Nie było 
celujące, ale znałazło się na nim kilka najwyższych not i ogólna 
dobra ocena. Ojciec przeczytał wszystko uważnie, powoli, półgło- 
sem, wymawiając nazwę każdego przedmiotu i stopień. Pokiwał 
głową, oddał mu papier. Widać było, że jest zadowolony. . 

Wtedy, gdy dostał złoty. medal, też nic nie powiedział, tylko 

Janek to niegłupi chłopak. Kto wie, może da się go jakoś 
wykierować na inżyniera? Żeby go to tylko zaciekawiło! Bywały 


nigdy zapędzeć do książki. 


-... DZIENDOBRY, PRZEPRASZAM, 
JESTEM POSIADACZEM ZIMNEGO 


CZY WOBEC TEGO, MÓGŁBY 
PAN ODRESTAUROWAC MÓJ 
WYCIEŃEZONY PODRÓZ 
ORGANIZM DO PIERWOTNE40 
| STANU POPRZEZ 
EZENIE Go CIEPŁĄ, 
MOICH REEDxeJi, PowoDuzĄc| ||| | - 


SPOWODOWA! a. 
RETARDAEJĘ REALIZACJI ODSUJ 


NA KORZY5E 
'ONOMII ... 


JEST PAN SWIETNYM 
RESTAURATOREM! 
JESTEM JAK NOWY 
REFLEKTOWAŁ BYM 


M 


WSPANIALE, WSPANIALE... 
NIEWAZNE ,ZFE ZIMNY, E 
ALE JAKI CUDOWNIE 


ZARDZEWIAŁY |!!! 
ZARAZ. GO PANU 
ODRESTAURUJĘ 


[ee 
Orq 


ISRY. 
Dalu'a Li A | 


Gdy Antoni Blicharz przeglądał czasem zeszyty syna, był dum- 
ny, że uczy się on takich mądrych rzeczy, ale było mu i trochę 
smutno, że sam zupełnie się na tym nie zna. : 

'W. zimowe wieczory, kiedy Janek siedział nad książkami na 
dole, bo w jego pokoiku było za chłodno, ojciec starał się robić jak 

Obserwował go 


ORGANIZMU JEST 


francuskie, ale dobre. A zatem ambitieux, a 


D SEKWANY: 


| UKAZUJE SIĘ WE WTORKI 
|CZWARTKUSOBOTO 
|| AEOAGUJE - KOLEGIUM: 
| Stanisław, Borowiecki (zastęp 
a latia Ja: 
Foóńia: (sekretarz radakcy), 

kowski, JERZY 
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WIECZNIE 
TA CIĄGŁA REGRESJA 
UJ ZUJNAŁKAJ 
Z UAUJIERANA, 
REPRESGJĄ! 
ZEBY TAK KTÓŻ 


6 0211561 
|| 28-25-48 
2181-13 


ROBIĘ CO MoGĘ! 
REGENERACJA 


all] 


GŁÓWNYM CELEM 
REALIZACJI 


ZY 
(CLT 


a 


REFAKCJA — USTĘPSTWO 
RESJA -USTĘPOWANIE 
[ESJA- UŻYCIE PRZENOCY 
REINKARNACJA — PONOWNE 
NARODZINY 


NIE ZAPOMNIJ 
OTO [00-581 J 
NASZ 
sk 
POCZTOWY zł 
p= e | 


zaległy materiał. Siedzieli przez dwa wieczory. Student tłumaczył 
zawiłe rzeczy, Jan kiwał głową, że wszystko rozumie, a kiedy 
lekcja kończyła się i zostawał sam, zasiadał od nowa nad książka- 
mi i przez wszystko to przedzierał się jeszcze raz. Próbował, pisał, 
kreślił, aż wreszcie wiedział, co i jak. Oświadczył ojcu, że nie 
potrzebuje więc student został odprawiony, a on 
w dwa tygodnie nadrobił zaległości, co prawda trochę przy 
pomocy Moniki, ale o tym już ojciec nie wiedział. 

Więc taki to był uparty chłopak. Może jest jeszcze jakieś inne 
określenie, które by do niego pasowało? Uparty, zawzięty — to 
chyba nie wszystko... Ambitieux — O! właśnie! Tylko, że to 

przy tym wesoły, 
towarzyski. Umie się zabawić, pośpiewać... Dobrze byłoby, żeby 
sobie teraz wypoczął, pojechał gdzieś, rozerwał się trochę. Dużo 
pracował ostatnio i źle wygląda. 

Ojciec patrzył na niego spod przymkniętych powiek. 

— Jak masz zamiar spędzić wakacje? — spytał. : 

: Matka przerwała swoją bezustanną krzątaninę i usiadła obok 


nich. 


- Nawet nie pochwaliliście mnie za dobre świadectwo — roze- 


Inę i : dobierając słowa, zaczął 


Ź tłumaczyć, że właśnie postanowili z Piotrem wpaść tak sobie na 
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